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30.0C0.900 jajeczek rocznie
znosi jenna ryba iriorska

N ajintratn ie jsza hodow la na świecie
Jeśli się dokładnie przyjrzeć 

życiu ryb m orsk:ch, trudno nie 
doiść do przekonania, że mu­
szą się one bardzo szybko roz­
mnażać, skoro chciwa ludz­
kość, polując na nie i w y ła p j-  
,ąc przez wiele tysięcy lat, nie 
zdoJała ich w ytępić. A  ryby  
m orskie mają innych jeszcze 
w rogów  w postaci żarłocznych  
rekinów choćby, które połyka- 
ią ilość rvb m ałych i większych  
wprost nieprawdopodobną.

Przyroda jednak, troszcząc  
się o zachowanie danego ga­
tunku, nietylko obdarzyła ryby  
wielką spostrzegaw czością i 
czujnością, lecz jednocześnie  
dała im m ożność tak szybkiego  
rozm nażania się, że o wyginię­
ciu niektórych rodzajów ryb  
wprost trudno pom yśleć nawet.

I ak np. miętus znosi rocznie 
od 20 do 30 mibonów jajeczek. 
Turbot daje ich mniej, bo tyl­
ko 9 do 10 miljonów. Szczupak  
1 kabeljan znoszą 7 do 8 miljo­
nów jajeczek. Naturalnie, po­
w yższe hczby dotyczą ryb nor­
malnie rozwiniętych, naogół 
ledrak ilość znoszonych jaj za­
leży od wieku no i od w ielko­
ści ryby.

Śledzie sa nieporównanie 
mniej płodne, bo znoszą zaled­
wie 20 do 50 tysięcy jajeczek. 
Przeciętną jednak dla nich 
trzeba uważać 30 tysięcy. Flą- 
dra rozmnaża się w tym samym

mniej więcej tempie, bo znosi 
30 do 60 tysięcy jajeczek. Naj­
wolniej z ryb morskich rozmna 
ża się lisa (trigla lyra); znosi 
ona zaledwie kilkaset jaj, ale 
samiec chowa je zaraz do wo­
reczka i bai dzo trorkłiv ie prze 
chowuje.

W szystkie cyfry powyższe  
świadczą w każdym razie, że 
mielibyśmy m nóstwo ryb, gdy­

by te ajeczka nie ginęły; ale 
pużeraią je różne szkodniki 
m orskie, ptaki, niszczą nieraz 
bezts ieclnie ludzie, —  to też  
mała tylko część tych jajeczek  
przekształca się z biegiem cza­
su w ryby.

Gdyby nie to, wszystkie mo­
rza byłyby w tej chwili pełne 
ryb. Może i lepiej, że tak nie 
jest.

Cudze złnto -- o t o  ból
D z i ś  znajdę pięć tysięcy a o la ro w ...

Kula I sz a ł
D n ia  27 października zd a ­

rzył się n iezw yk ły  w yp ad ek  
w ban Francisco. P iotr M an n  
m ę żczy zn a  nie b o ga ty . I c c ś  
d obrze zarabiający- ob u d ził 
się rano j p ow ied ział sp o k o j­
nie do  żon y .

—  Izo ! D z iś  będę bogaty .
—  M a sz  jakiś p rojek tow a*  

n y  in teres?
—  N ie .

Mikroskop -  cuóo techniki
P ow ięk sza 1.300,000 razy

N a jn o w s zy  u y n a la ze k  am erykański
Instytut R ockefellera w N ew - 

Yorku zam ów ił u pew nego op­
tyka londyńskiego mikroskop, 
który słusznie będzie mógł bvć 
uważany za cudo techniki. M i­
kroskop ten, za który zapłaco­
no optykowi 30 tysięcy dola­
rów, już został przeniesiony do 
N ew -Y nrku, Optyk, który go 
wykonał, nazywa się Barnard.

Karjżra Barnarda jest bardzo 
dziwna. Jeszcze dziesięć lat te­
mu byl on sobie najzwyklej­
szym czeladnikiem u kapel usz- 
nika, żMe w w olnych od zajęć 
chwilach zajm ował się fizyką, 
szczególnie zaś działem optyki

i z czasem  został pierw szorzęd­
nym znawcą tych spraw.

Jednak zawodu kapelusznika 
nie rzucał i stale, iak dotąd, 
zrana chodził do warsztatu, a 
wolne poobiednie poświęcał 
pracy w laboratoi jum optycz- 
nem, które mu urządził jakiś 
miłośnik nauki, trafnie oceniw ­
szy zdolności Barnarda.

Z czasem  porozum iał się 
Barnard z pewnym lekarzem  i 
usiłow ał go nakłonić do stu- 
djów bakteriologicznych. A ż  
nagle —  było to na początku 
roku abiegłego —  światem nau­
kowym wstrząsnęła wieść, że

dw adzieścia lat najdalej zabraknie na łty 
Czem ją zastąpić?

P rzem vsł n a fto w y  je s t  prze­
m ysłem  na w sk roś am eryk ań ­
skim  St. Z je d n o c zo n e  n a j­
w ięcej w y d o b y ły  n afty , ale i 
n a jw .ę c e j je j sp o ży ły . O n e  
posiadają n ajw ięk szą  Hczbę 
sa m o ch od ów  —  bo  pięć szó* 
stych liczb y  sa m o ch od ów  na  
całym św iecie

T e  sa m o ch od y  pochłaniają  
hak w iele b en zy n y , że juz  
dziś znaw cy p y ta ią  się, 
na jak  długo w ogóle  zapa­
sów n a fty  na św iecie star* 
czy  W  tow arzystw ie  che* 
m icznem  w  F iladelfii b v l  
niedaw n o o d czy t, na k tórym  
prelegent zazn aczył, że o  ile 
sp o ży cie  b en zyn y  1,Jć będzie  
nadal w tem samem tempie, 
już za lat dziesięć lu dzkość  
r°cW on ie  naftę ze wszyst­
kich znanych nam d otąd  te­
renów  naftowych.

W praw dzie inni uczeni 
twierdzą, i e  w sam ych St. 
Z jedn oczon ych  jest jeszcze 
nafty na 19 lat, ale to są ter* 
miny b ard zo  krótkie. B o  n a ­
w ę g d y b v śm y  zgodzili się, że  
n a fty  zabraknie dop iero  za 
lat 4(>. fakt p o zo sta je  faktem , 
iż źródła nafty są na w yczer­
paniu.

V  praw dzie prow  idzone są 
p oszu k iw ania  n ow ych  źród eł 
n a fto w y c h ; szuka się ich we  

w szystkich  częściach św iata, 
w e w szystk ich  k ra jach : są
pew ne w sk azów k i, że tu j ów  
dzie jeszcze są ja k  eś now e  
kopalnie n afty  od k ryte , ale 

n aw et w yn alezienie kopalni 
alezw y kle bogatych  będzie  
tylko rozw iązaniem  spraw y  
na krótką m etę .

Z d a ia c  sobie z tego spraw ę  
St. Z je d n o c zo n e  już d zis ’ aj 
m yśleć zaczynają  o tem , jak  
naftę z a stą n 'ć ?  W  tym  w zg lę ­
dzie ka~dy  n iem al kraj m a łn» 
n;, plany. T a m . gdzie jest

rruękki w ęgiel czy  to rf, chcą  
ie proszk ow ać i spalać przy  
i łnikach sam och od ow ych  w e- 
d lu f  sp osobu  D ie se la ; tam  
znow u, g d /ie  śiły  w od n e są 
znaczn e, pragną nabijać aku­
m u latory , a w ięc przerobić  
sa m och od y  na elektryczn e. A  
w  hinych k rajach  p o zo staw ał­
b y  je d y n ie  spirytus ja k o  opał.

Spirytus, ja k o  zb yt k o sz ­
tow n y, nie zn a jd u je  wie* 
lu zw olen n ik ów ; m ia łb y  on  
w te d y  ty lk o  w idoki zastąpię*  
nia w  p ew nym  stopniu  n af  
ty  —  jeśli chodzi je d y n ie  o 
taniość. —  g d y b y  go  w yrab ia ­
n o  z m elasy  trzcin y  cu k row ej

b y łb yk a ż d y  inn y spirytus  
nadm iernie drogi.

Spraw a znalezienia, czegoś  
w zam ian nafty , zaintereso ­
w ała także A n g lję . T a m  
zd aje  się zysk iw ać najw ięcej  
zw o le n rik ó w  p ogląd , żeb y  
przy zastosowaniu gazu dojść 
do  w yrabJan*a opału w stan'e 
płynnym ; szczególnie, g d y b y  
sie to  dało p rzepro\vadzić bez  
stosow an ia  w ysok ich  ciśnień. 
W  A n g lji  w łaśnie zro d z 'ła  się 
m yśl przeróbki celulozy i od 
padkow  drzewnych na cukier 
i spirytus, p rzy n ajm n iej w 
tych  k rajach , które m a ją  lasy  
w obfitości

były kapeluszuik w Londynie 
wynalazł mikroskop, którego 
siła powiększania 50-krotn-e 
przechodzi najlepsze znane do­
tąd mikroskopy.

Obecny mikroskop dla insty­
tutu Rockefellera nie jest jedy­
nie kopją pierwszego wynalaz­
ku Barnarda, lecz stanowi on 
jego wszechstronne wydosko­
nalenie. Dość powiedzieć, ze 
przy jego pomocy można osią­
gnąć powiększenie 1,300.000 
razy, o czem przed paru jesz­
cze laty nis marzyli uczeni w 
najbujniejszej nawet fantazji.

Stosunek tego m iskroskopu  
Barnarda do dawnych instru­
mentów tego rodzaju jest mniej 
więcej taki, iak stosunek mi­
kroskopu, dotąd uważanego za 
najlepszy, do lupy.

Główną podstawą tego ge­
nialnego wynalazku Barnarda 
jest nowy sposób zastosowania 
fotografji do badań mikrosko­
powych. Dotąd przy miskrosko- 
pie była granica widzenia, któ­
rej żaden system soczewek rie 
mógł pokonać. A le Barnardowi 
udclo się właśnie wynaleźć 
sposób rozszerzeria bardzo 
znacznego granic widzenia, co 
osiągnął przez zastosowanie do 
lotografji promieni ultrafioleto­
wych i przez powiększenie o 
trzymywanych zdjęć sposobem 
mikroskopowym

Słusznie też świat fachowy 
nazywa ten wynalazek Barnar­
da arcydziełem genjusza.

Pod mikroskopem tym pchłr 
pozornie przybiera rozmiary 
słonia, a włos jest grubości stu­

letniego debu.

Prmsiwtoł się onerncjom chirurgicznym
A by  d o b rać  się do  portfe li lek arzy

N o w y  „triu c k” zło d zie jski w  P e r y  f u
D o jednego ze szpitali parys­

kich zgłosił się przed paru mie­
siącami pewien elegancki m ło­
dy człow iek i przedstawił pa­
piery osobiste, z których w yni­
kało, że ma lat 28 i iest z po­
chodzenia hiszpanem ; w Bar­
celonie w stąp:ł na medycyne. 
Do tych wiadomości hiszpan 
dodaw ał, iż do Paryża przybył 
w celu uzupełnienia wiedzy i 
bardzo prosi o udzielenie mu 
pozwolenia na asystow anie  
podczas dokonywanych w 
paryskich szpitalach operacji.

Ponieważ papiery miał w po­
rządku, władze szpitalne chęt­
nie sie na to zgodziły i p. Ra­
mon Guerrero y Vidal zaczął się 
przyglądać opera-jom , dokony­
wanym przez najw iększe sław y  
świaia leKai skiego Paryża.

\

Przeważnie przed ukończe­
niem operacji p. Guerrero y 
Vidal opuszczał salę operacyj­
ną, podziękowawszy uprzednio 
wszystkim lekarzom za uprzej­
mość; to swoje wyjście zawsze 
w jakiś zręczny sposób wszyst­
kim wytłumaczył, że go o nic 
nie podejrzewano. Dopiero, gdy 
lekarze chcieli się ubierać, o- 
kazywało się. że jednemu zgi­
ną! portfel innemu zegarek, je­
szcze innemu kosztowna bran­
soleta platynowa itp.

P oIH a  pilnie poszukiwała  
złndz:eja, udającego lekarza, 
lecz w żaden sposób nie mogła  
wpaść na jego ślad. Dopiero w 
czwartek ubiegły aresztowano  
go w jednym ze szpilalów  w 
chwi!i gdy zam ierzał właśnie 
dobrać się do szatni lekarzy.

Schwytany pomysłowy zło­
dziej przyznał sie do popełnio­
nych kradzieży i wskazał na­
wet jubilerów, którym za bez­
cen rzeczy skradzione sprzeda­
wał. W  ciągu octatnich paru ty­
godni okradł on w ten sposób 
siedmiu najwybitniejszych leka­
rzy paryskich.

W Ą G R Y  Z ZARODKAMI 
P L A M Y

^ R Y S Z C Z F  o r a z
WSZELKIE DEFEKTY S K Ó "'
HSt W A W SCHODNI P l  f N

M I M O Z A
P erfectlon ,

Do nabycia w perfumeriach I składach 
aptecznych. 2ti7b

—  W  icc?
W ięc sprawa prosta. Z*~ 

pamiętaj to sob :e, dziś znajdę 
pięć tysięcy dolarów.

Ż o n a  roześm iała  się j na  
tem rozm ow ę urw ano.

W  południe P iotr M a n n  r  
dąc p o  M a n vu e  avc z n al;izl 
paczkę, k tórą  przyn iósł d o  
dom u- G d y  żona p rzyszła , za ­
stała sw ego  m ęża  za jęteg o  ii* 
ezeniem  b an k notów .

W  paczce b y ło  rów n e p ’ęć 
tysięcy  dolarów .

—  M ó w iłe m  ci- że zn a jd ę , 
p ow ied ział sD okojnio M a n n , 
ale teraz co  zrobić z jrieniędz- 
m* gdzie je ukryć, w łaściciel 
będ zie  ich z pew nością  szu ­
kać.

—  A le ż  P iotrze, p aczkę  
trzeba od nieść d o  policji.

—  P recz! —  ryk nął M a n n , 
nap row ad zisz  m i tem i my* 
ślam i tych . k tórych  ab ym  nie  
zob aczył.

M ann b y ł człow iekiem  ucz* 
ciw ym , to  też je g o  p o stęp o ­
w anie zd ziw iło  m ałżon k ę. 
D rzestraszcna udała  się d o  
p rzyjacie la  lekarza, k tó ry  o  
w ypadku zaw iad om ił agenta  
p o licy jn ego .

G d y  po upływ ie trzech g o ­
dzin pani M ann w tow arzy ­
stwie lekarza i policji1 w róciła  
do dom u- zastała sw e go  m ęża  
z rew olw erem  w  ręku kręcą­
cego się k o ło  stołu , gdzie le­
ża ły  b an k noty .

T w a r z  m iał w y k rzy w io n ą  
kurczow m , a z ust sączyła  
m u się ślina

N a  w idok  żo n y  ; dw óch  
m ę żczy zn . M ann k rzyk n ął  
przeraźliw ie i zanim  zd oła n o  
tem u p rzeszk od zić  celnym  
w ystrzałem  p o ło ż y ł trupem  
sw ą żon ę.

Lekarze stw lerdzili o b łęd  
i m a n ję  prześladow czą.

WA SZEROKIM  

i  MECLE
Mufki wracają

Kac rki naszych nań dotąd od lat 
już kilku marzły, bo próżność naka* 
żuje, by płaszcz tworzył Hnję smu« 
kła. Na kieszenie niema wobec tego 
rr.iejsca. Ze jednak zimno nie Uczy 
się wcale z kaprysami mody, więc też 
trzeba było w jakiś sposób niedogo* 
dnoscom zaradzić

Swego czasu w życiu kooiety grała 
wielka rolę mufka; była ona nieraz 
głównym przedmiotem elegancji na 
czas zimy Składała się czasem nie* 
tylko z pięknego futra, ieczt zdobio* 
no ją kosztownościami, kw,atami czy 
wstążkami.

Dziś mufka wraca, choć tego za* 
chwytu, co dawniej budzić nie bę* 
dzie, skoro ma ona tworzyć teriz ca* 
łość z torebką Najnowsze torebki z 
materjaiu czy skóry mają bowiem 
część, która zastępuje mufkę; pod* 
czas gdy „frontov a" strona zawiera 
to wszystko, czego wsnólczesna ko* 
bicta pottzebuje, gdy jest poza do* 
mem.

Lurfmść Włoch
Według danych statystyki urzedo* 

wej ludność Wioch w ciągu o itatn.e* 
go pięciolecia wzrosta, mimo cmi* 
gracji. prav. ,c o 2 miljony (z 38.790,000 
do 40 548,000 mieszkańców).

Bardzo znaczny postęn zrobiły WJo* 
chy w zakresie oświaty: w r. 1R72 a* 
naltaboci wynosili 65 i trzy czwarte 
proc., a w r. 1924 liczba ta spadia już 
do 13 i cztery piąte proc


